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najmu zdwoiła się i doszła takićj wysokości jak gdyby burak ze: wszyst- 
kich płodów rolniczych najważniejszą był rośliną. Bez myśli ubliżania 
burakom, policzmy sobie wartość ziemi na zbiorze zwykłym korcy bu- 
raków z morgi; potrąciwszy takową przekonamy się, że blisko płacie- 
my pół korca buraków za dzień najmu użytego do pielenia tychże, 
Ten rachunek pokaże nam plantatorom, iż przyzwoitą oszczędność, za -. 
chować należy: w wydatkach na planfacye i że grzebiąc częścićj w plan- 
tacyi dla wygrzebania większćj liczby korcy,. robić to winniśmy z uwa- ; 
gana. wydać się mające nakłady; bo gdy burak podciągał intratę gospo- 
darstw do wyższych. wydatków za siebie i za inne płody, gdy cena. 
cukru /zakreśla fabrykom ilość zapłaty za korzec buraków, Którą też . 
fabryki plantatorom przekazują, im więc wypadą porachować się z licz- 
bą i możnością nakładów, jakie w tćj lub owćj ziemi poczynić należy, 
Pomimo zarzutów wielkich i małych przeciw pieleniu na morgi 
zrobionych, pomimo. oporu i uporu robotników, doświadczanego zwykle 
gdy im się rzez nową wprowadzić usiłuje, od dwóch lat jest u mnie 
w użyciu ten sposób pielenia ; rok ;pierwszy był mi trudnym dla tego 
że w sąsiedztwach płacono na dnie pielenie, i uporniejsi tam znajdo- 
wali przyjęcie; w drugim roku wzajemnie byli kontenci plantator i ro- 


. 


botnicy, 


UPRAWA BURAKÓW BIAŁYCH. 


W numerach 10-m i następnych Korespondenta z r. b. czytałem 
instrukcyą uprawy buraków , napisaną. przez pana Handke z prakty- 
czną' zdatnością: m Że jednak „nie; dosyć jest znać, się na uprawie tćj 
ważnćj dla niektórych okolic: rośliny, /bo vprócz potrzebnych wiadomo- 
ci 'majpotrzebniejsza jest dostateczna liczba rąk do opielenia buraków, 
bez czego: nieosięgnie się dobrego- zbioru i urodzaju tychże , sądziłem 
przetoj iż podać sposób opielania mianowicie plantacyj większych, jest 
to uczynić przysługę wszystkim plantatorom, jaką odniosą gdy się ośmielą 
wypuszczać pielenie buraków na morgi 1 płacić będą od wydziałowćj 

, roboty. 

wabi poniższe, dokompletują na teraz pomienioną instrukcyę, Zaś 
przyszłemu doświadczeniu zostawia się wskazanie doskonalszege 8poso- 
bu pielenia buraków. f $ 

Mam. przekonanie, że: w okolicach Sochaczewa i Błonia byłoby 
nietradaćm ago ać “w przestrzeni 1'/, mili (_] blisko tysiąc motgową 
piantacyę buraków; uznaję że rachunek p.. Handke, naznaczający ludzi 
15 na morgę do opielania drugiego, zwykle już z przerywaniem bu: 
-raków odbywającego się, jest dobry i rzeczywisty. Zatćm wszystko 
obliczywąży, powiedzieć wypada, iż w okolicy takićj zatrudnić potrzeba 
dziennie tysiąc robotników , wyłącznie samém. pieleniem buraków. 

Usuwając najem wydziałowy, zostaje się pytanie zkąd wziąść pies i 
ludzi? czy założona wielka plantacya w wiosce z niewystarczającą lu- 
dnością nie jest. zrobiona: na chybił trafił? O wszem, rachunek mi po- 

kazuje, że tysiąc mórg buraków w rozległości tu podanćj umieściło 
\ się na chybił trafił. aa 

Wprawdzie byt plantacyi podtrzymywać może zwrócenie wszyst- 
kich sił gospdarstwa na otrzymanie buraków, ale to się dziać musi ze |. 
szkodą, jeśli nie innych produktów , to przecież ze szkodą wszelkiego 
gospodarskiego przemysłu, | ; 

Każdy plantator radzić sobie musi, jak może, Ci co sprowadzą, 
z odległych stron ludzi, działają na ich korzyść , na korzyść współ plan, 
tatorów i zapewniają „sobie możność dopełnienia przyjętych względem : 
fabryk warunków „Przeciwnie, w-błędzie są ci, co mniemają że, siłą 
pieniędzy zachęcą większą liczbę ludzi do pracy; nie zaprzeczam, iżby 
w części przynajmnićj swego celu nie~dopięli, jednakże śmiem utrzy- 
mywać, iż środki pierwszegori drugiegą zamiaru są niedostateczne, 
nie normalne, sztucznie posiłkowe a jak na teraz posiłkowane nieuro- |. 
dzajami kartofli, od kiika dat niemal’ bez przerwy po sobie następują- 
cemi, Któż nie widzi trudniejszego położeńia plantatorów w takim 
razie, gdy przytoczone” ta okolicźności -odwfótnie: przeciw' nam staną, 

i pomimo że środek pierwszy ma -więeéji daleko wartości- niż drugi. 
Nieiłostateczność leży w tóm', że «oprócz: coroczaćj niepewności i 
zachodów -w.-dostaniu robotników , większe plantacye ponoszą i ciągle 
- ponosić będą straty, jedynie z braku rąk pielących wypływające. 
Widocznie znowu w tém są niemoralne, iż ustanowić nie można 
| wysokości kosztów produkcyi korca' buraków. 
„o Od czasu jak większą plantacyą zajmować się począłem, widzę 
iż w tygodniach w_ których przypada pielenie buroków , zapłata dnia 


zdolnych pomiędzy sobą, /4) Buraki przestaną licytować dni, najmo- . 
wych dla innych produktów. potrzebnych. . 5) Ustanie potrzeba narażać 
się sąsiadowi ; dozorcy jednego. plantatora mnićj będą mieli potrzeby . 
„| odmawiać robotników drugiemu, Robotnicy zaś przestaną wymagać za- 

płaty, stosownie do tego o ile: się; widzą być poszukiwanymi , poprze- 
stając raczćj na oznaczeniu wartości tćj roboty jakićj się podjęli. 


i i ¿dy dzień targu z robotnikami zmiękcza opór plan- 
tatora Wa uf ach swoją, na którćj tyle sobie obiecywał 
korżiikł ginącą od wyższych i gęstszych chwastów codziennie, Wia- 
a 26 najemnik dzienny pracuje w miarę swćj chęci, że obojętnym 
iest na szukanie sposobu przez jaki pośpieszyłby ukończenie pielenia; 
Własznićj zdaje mi się będzie dać mu możność pracy lub lenistwa na 
własny rachunek. e Gadu | 

Przeciw powyższemu sposobowi pielenia buraków można po- 
wiedzieć, z pozoraćm prawdopodobieństwem, że wystawia plantatora na 
oczewiste szkody, z złćj a pośpiesznćj wynikające roboty. »Co nagle, po 
diablec naucza przysłowie, a gdy jeszcze dołoży jedaa z robotaic, że 
ci co mieli sumienie robili dobrze jak ona; ci zaś co go nie robili źle, by 
zyskać na czasie i prędzćj odebrać pieniądze za bezpożyteczną robotę— 
takowe oświadczenie się przeciw wydziałowćj robocie napotkawszy usie- 
bie przytaczam z tego względu, iż równie napotkałem osobę, która chwy- 
ciła się tak silnie owego pozornego zarzutu, błędnóm robotnika popar- 
tego twierdzeniem, że wolałaby o trzecią część mnićj uprawiać bura- 
ków, niż takowe widzićć w ten sposób pielone; a ponieważ w poró: 
wnaniu sposobów pielenia płantacyj burakowych, ten jeden pozostaje 
się zarzut co jakowejś wartości pozór w sobie mieści, zatćm potrze: 
bą uznałem zastanowić się nieco aad nim, iżby nadał zalecone tu prze- 
zemnie pielenie buraków z zapłatą od morgi, od podobaćj uwolnić 
zniewagi. Lat. Hr : 

1. Najwięcój nam 0 to chodzi, ażeby pielenie odbyło się nagle. 
Wiemy z doświadczenia, że chwasty więcćj zaszkodzą młodym burakom 
przeż tydzień niż największa nieostrożność popełniona w pieleniu ; że 
gdy chwasty się rozkorzenią , starannemu obejściu się z delikatną je- 
szcze łodyżką buraka przeszkodzą. — Że ten buraczek młody w chwa- 
stach stojący , usiłuje zarówno rość z niemi, przedstawia swą łodygę 
cienką, wątłą, jerzchu T da; í 
najgrymaśniejszego opielenia chwastów przy takiej roślinie, deszcz pierw 
szy ją zniszczy, ubijając i zginając do ziemi. Buraczek wschodzący 
zaraz przy ziemi liść swój rozłożyć powinien; doświadczenie uczy Das, 
że w cieniu wejdzie i zniszczeje , że burak lubi ciepło i słońce więcćj 
jeszcze niż wilgoć i że, gdy słońce często jest zakryte chmurami, w ta- 
kim roku buraki mniejszćj są wartości dla fabryk. To mając na ba- 
czeniu, pomiędzy złem a złem. wybierejąc, podobno korzystnićj będzie 
uwolnić prędzćj buraki od chwastów, chociażby przyjęciem mnićj stá- 
rannego pielenia. zj: g ; 
*'1%. Jednakże spodziewam się, że źle wykonanćj roboty wydziało- 
wéj żaden z plantatorów lękać się nie będzie , mianowicie ten co od 
łat kilka zarządza robotami około buraków, ponieważ więcćj będzie 
miał ufności w odbiór roboty po jéj wykończeniu, okaązanćj jednemu 
z zaufanych oficyalistów , niż gdyby do stu pielących ludzi za najem 
dzienny pięciu mnićj się znających, mógł z temiż wysłać dozorców. 
Wiemy jak trudno jest jednemu dwudziestu robotników dozorować, 
gdyby ci np. pełli na redliny. Posuwający się robotnik uchylił się 
kontroli gdy odejdzie z miejsca na któróm niedbałą robotą więcćj 
szkody niż korzyści przyczynił. 

Gdy tymczasem robotnik, mający oddać przeglądowi na całćj mor- 
dze swoją robotę, niewiedząc na które miejsce padnie głównie uwaga 
odbierająctgo , obawia się iżby słusznie znagłonym nie został poprawić 
robotę, aco w straconym czasie więcćjby go kosztować mogło, niżby 
nierzetelnym pośpiechem zarobił. Rozumie się iż potrzeba ostrzedz 
naprzód robotników, iż opielona morga na rzut oka powinna się oka- 
zywać czystą, z roślinami otulonemi ziemią, nie powiędłenii i dosadzo- 
nemi, dla tego, iżby nie upoważniać robotników do psucia i wyrywa- 
nia buraków , nie żeby z dosadzenia tego jakowy miał być pożytek, 
Z pewnością psuć nie będzie gdy dosadzać musi. Odbierający, znowu 
robotę, będzie miał myślę tyle zdatności, że jakość roboty ocenić potrafi. 

Korzyści dla rebotników są te: 4) Robi jak sobie, bo robi dla 
siebie; podług upodobania bierze czas w dniu do pracy i do wypo- 
czynku; zabiera z sobą domowników » niezdatnych dla dozorców przy 
dziennym najmie, a pod: jego kierukiem dopomagających w robocie. 
Kobiety zatrudnione robieniem posiłku w pewnych godzinach, mogą 
zbywający im czas oddać zarobkowi. Sprawiedliwy tym sposobem 
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na wierzchu którćj liść swój rozkłada; pomimo chęci. 


staje się rozdział i zapłata roboty, od czego nie jest wyłączona w wła- 
snych gospodarstwach ta ludność, która jednakich godzin oddać robocie 
nie może dia zatrudnień, braku sił i zdolności. 2) Potrzeba zwykle 
rodzi przemysł: chcąc prędzćj robić i więcćj zarobić, robotnik ułatwia 
sobie pielenie troskliwą zręcznością o tyle, o ile bywał obojętnym na . 
to jako najemnik. 3) Zarabia sobie zwykle dwa razy więcćj, niżby za 
dzień najmu zarobił i zrozumiawszy własny interes niechętnie powró- 
ciłby do najmu daiowego, wyjąwszy gdyby mu blisko taką zapłatę za 
dzień postąpiono. 4) Każdy robotnik. urządza S'ę wcześnie z innemi 
własnemi robotami, aby mógł, gdy przyjdzie pora piełenia, więcćj mórg 
się podjąć; bo ceni zapłatę za morgę, zaś dzień najma utracony po- 
wetować łstwićj sobie obiecuje. . 

_ Nakoniec dodać wypada, że odbierający tę wydziałową robotę, 
ocenić winien różność pracy na jedaćj a drugiój mordze i podejmują- 
cych się zarówno gorszemi jak lepszemi podzielić, albo różnicę pracy 
porównać, a porównanie to w zapłacie wielkićj różnicy nie zrobi. 

Osiłowałem dowieść, wyższości pielenia buraków wydziałowego, 
za zapłatą od morgi 200 prętowćj Pielenie na redliny mnićj ma warto- 
ści, trudniejsza kontrola niź mórg; rozrzucą się ludzie po polu, potrze- 
ba dla dojścia jakiegoś porządku i ładu, wedłuz zdatności gatunkować 
robotników na partye, albo wyłączyć mnićj zdatnych; prócz wyłączenia 
tych wszystkich, którzy pomocniczo płeć są w stanie albo którzy je- 
dnych i tychże godzin pielenia oddać .nie mogą. 

e Mając pomorgowane pola, nic łatwiejszego jak poznaczyć morgi 

numerami na planiku i w książce, przy numerze wpisać imie podej- 

mującego się robotnika; kto nie ma pól morgowanych przed pieleniem, 

wcześnie winien wymierzyć na plantacyi morgi i takowe numerami po- 

znaczyć. h . 
Jeszcze raz powtarzam, że gdzie plantacyą większą bez obcego 
najmu opleć niepodobna, najważniejszćm jest zadaniem  plantatora 
z wszystkich sił miejscowćj ludności korzystać , czego tylko pieleniem 
wydziałowóm na morgi dopełnić jest mocen. 


Sposób oszczędzenia nasienia buraków podczas sadzenia. 
Morga 200 pr. C] może mieć roślin 23,000; przy gęstćm sadze- 
niu najwyżćj 27,000. Ziarnko burakowe, małe czaraowiśniowe , jest 
w dużćm nasieniu drzewnem tćj rośliny, w liczbie 3, 4 lub 5. Że zaś 
takich nasiennych ziarn, zawierających w sobie kilka ziarneczek, mieści 
się w garncu od 36 do 37,000, zatóm trzema garncami, obsadzi się 
morga orna, licząc po ziarn 4 w ogóle, a sadząc po 3 ziarna duże, a 
po 4 małe, w przeznaczone na redlinach odstępy. Gdy nasienie jest 
zdrowe i pewne, garncy 3 na morgę uważam być dostateczne. 
Ponieważ nasienia najwięcćj psuje się gdy robotnice w fartusz- 
kach go noszą, bo z tych łatwo rozsypuje się po redlinach, dla tego 
dobrze się postąpi, gdy poszyte będą woreczki 1!/, kwarty nasienia 
obejmujące; po kwarcie nasienia sypie się sadzić mającym robotnicom 
w woreczek, który przywiązać trzeba u pasa; na przyszytych w tym 
celu sznurkach; za schyleniem się lub wyprostowaniem sadzącego, wo- 
reczek do pionu ciężarem się własnym popycha, niedopuszczejąc roz- 
sypania się nasion. Zeby sądzącemu łatwićj było brać z tych worecz- 
ków nasienie, okrągły pałączek z cienkićj trzciny lub fiżbinu, obrą- 
bieniem wszywa się w otwór takowego płóciennego woreczka. — 
Rochale, ‘dnia 20 kwietnia 1853 roku.— E. Kiełczewski. 


CHEMIJA ROLNICZA. 
przez Bronisława Łempickiego. 
> (Ciąg dalszy). 
Patrz Nr. 99, 100, r. z. 1, 2,39, 40, 44, 47, 48, 51. 
Rzeczna woda zawiera daleko mnićj ciał stałych rozpuszczonych, 
ale jest mnićj przezroczystą jak źródlana, a to dla tego że mieści w so- 
bie wiele ciał stałych nierozpuszczalnych w mechanicznóm zawieszeniu; 


od tych jednakże przez cedzenie , filtrowanie, może być w zupełnościi 


oczyszczoną. > 
Smak wody morskićj jest charakterystyczny, a skład co do ilośc 
materyi rozpuszczonych różny od wszystkich wód wyżćj wspomnia- 


nych; zawiera ona w sobie bardzo wiele soli rozpuszczonych; jest 
też środkiem dostarczającym bardzo obfitego pokarmu całćj wegetacyi 
morskićj, czego mamy przykład na tak zwanym po7oście olbrzymim, 
który do 360 stóp wysokości dochodzi, żywi liściami swemi i gałęzia- 
mi tysiące 


punktu 


pożywienie jeśli nie ze środka go otaczającego, to jest z wody morskiej. 


Ogólnie to jeszcze powiedzieć możemy o wodźie, że ona również 


jak powietrze, stanowi konieczny warunek życia wszystkich istot or- 
ganicznych, jest jednym z najpotężniejszych działaczy roślinności. Przez 
nią rośliny pobierają z gruntu alkalia i fosforany, do wykształcenia 
swych organów konieczne. i 7 

Ze względu ua materye rozpuszczone , dzielą -jeszcze wody po- 
wszechnie na miękkie i twarde; woda miękka jest czyściejsza i tak 
do picia jak i do innych użytków lepsza; w gorzelnictwie , piwowar- 
stwie często więcćj pomyślne rezultata zależą jedynie na użyciu do- 
brój wody. i } 

W wodzie studz'ennéj, używanćj do pojenia inwentarzy, brak ma- 
teryj stałych rozpuszczonych, całkowity lub częściowy, robi ją na ten 
cel zupełnie niezdatną. Boussingault okazał że te materye są bardzo 
ważne dla ekonomii zwierzęcćj ; młode zwierzęta część wapna potrze- 
bnego im do ustroju kości pobierają z napoju; studnia w majątku Bousi 
singaut/a dostarcza rocznie bydłu 2000 funtów wapna, magaezy! i sol- 
kuchennćj-— Woda miękka od twardćj po samym smaku poniekąd roz- 
różnić się daje, pewniejsze jednak cechy po których poznać je można, 
są: iż woda twarda przez wrzenie mąci się i osad czyli inkrustacye 
formuje; ziaraa strączkowe bardzo trudno zmiękczyć się w nićj przez 
gotowanie dają; mydło niezupełnie się w nićj rozpuszcza i krupki for- 
muje. Chcąc zaś przekonać się jakie ciała woda uznana za twardą 
ma w rozpuszczeniu, potrzeba użyć odczynników chemicznych; i tak: 

Szczawtan amoniaku służy do wyśledzenia soli wapiennych, a 
mianowicie węglanu wapna; jeżeli sól ta w wodzie się znajduje , za 
dolaniem szczawianu amoniaku powstają natychmiast męty białe, a 
następnie osad się formuje; można na ten sam cel w miejsce szcza- 
wianu amoniaku użyć soli szczawikowej. ' a F > 

Woda mająca w rozpuszczeniu siarczan wapna czyli gips lub inne 
sole siarczane, tworzy osad za dodaniem saletranu baryty. 

Jeżeli znajduje się sól kuchenna czyli chlorek sodium, woda 
tworzy osad za dodaniem saletranu srebra; w tym bowiem razie opada 
chlorek srebra nierozpuszczalny, koloru białego. ZA 

Woda zawierająca sole żelazne po samym już smaku ściągają- 
cym może być poznaną, jakoteż i po tój własności, że po zawrzeniu 
kolor brunatno czerwony przybiera; z Ścisłością zaś 0 obecności soli 
żelaznych przekonać się możemy w następujący sposób : rozdziela się 
wodę wziętą do próby na dwie części; do jednćj części dodaje się 
cyanku czerwonego (cyanure rouge) a jeżeli są obecne sole pierwsze 
żelaza opada osad błękitny; do drugićj zaś części dodaje SIĘ rodanku 
potassium, który rozciekom zawierającym nawet bardzo małe ilości 
kwasorodniku żelaża, to jest soli 2-ćj, nadaje mocny kolor czerwony. 

Dla przekonania się o ilości rozpuszczonych soli, należy pewną 
oznaczoną jéj ilość odparować, a osad czyli pozostałość dokładnie 

ażyć. 
poka AMONIAK NH; 
(Azoture d'hydrogtne—Stickstoffwasserstof].) 

Amoniak %edług wzoru symbolicznego składa się z 1 eq. azotu; 
3 eq. wodorodu; czysty, jest gazem bezkołorowym, zapachu mocnego 
przenikającego , smaku alkaliczno gryzącego; dla tych to własności 
przemywają skutecznie jego roztworem rany zadane przez źmiję. Oka- 
zuje silne powinowactwo do łączenia się z kwasami i tworzy z niemi 
sole, które są wszystkie rozpuszczalne w wodzie a w części w alkoholu. 
Nie utrz muje palenia się ciał, zwierzęta zabija; należy do najrozpu- 
szczalniejszych gazów w wodzie, albowiem 1 objętość wody połyka 670 
osjętości amoniaku. 

Na kolory roślinne podobnie działa jak kwasorodki metalów 
w wodzie rozpuszczalnych , to jest: zieleni syrop fijałkowy , brunatoi 


zwierząt morskich, a zwykle przyczepiony bywa, grube- 
mi korzeniami swemi do nagich skał, które jak się zdaje zaledwie mu 
podpory dostarczyć mogą; zkądźe więc mógłby czerpać 


3 


odwar korzenia żółtego kurkumy, 
kwasy. . 

Amoniak wszędzie i ciągle się tworzy, znajduje się też dość ob- 
ficie w powietrzu, niekiedy w stanie odosobnionym , jednakże częścićj 
w połączeniu z kwasami, węglanym lub siarczanym; tworzy on się za- 
wsze przy dobrowolnym rozkładzie ciał organicznych, zawierających 
w składzie swym azot, wydobywa się więc po wychodkach, kupach 
gnoju, cmentarzach, w stajniach z gnoju i moczu; oprócz tych źródeł, 
jeszcze wiele roślin a szczególnićj kwiaty wydzielają go z siebie. 

Giz amoniaku wydziela się z soli zwanćj w handlu sałamonia- 
kiem (chlorek amonium) przez działanie wapna kaustycznego, lub wo- 
dzianu wapna; na 4 cz. sałmiaku używają ó cz. wapna; roztwór zaś 
amoniaku czyli amontak ciekły, otrzymuje się przez nasycenie gazem 
amoniaku wody, w apparacie Wolfa, 

Ciało to ma liczne użytki, i tak: w liboratoryach chemicznych 
jako czuły odczynnik, a szczególnićj do wykrycia kwasorodków miedzi 
i niklu; w sztukach do wywabiania plam tłustych, i dla tćj przyczyny 
mocz goaijąca, która zawiera to ciało w obfitości, używa się do odtłu- 
szczania wełny; również używany on jest w medycynie tak ludzkićj 
jakoteż i zwierzęcćj; roztwór amoniaku okazał się bardzo skutecznym 
dla bydląt odętych z najedzenia się paszy świeżćj; pochłania on gazy 
kwaśne rozdymejące żołądek i kiszki. - . 

Najwięcćj obchodzącą nas własnością amoniaku jest jego wła- 
sne przeznaczenie w roślinności; cała ilość azotu znajdująca się w ro- 
ślinach i stanowiąca część ich pożywną, pochodzi z rozkładu amonia- 
ku; rośliny czerpią amoniak z nawozu, powietrza i ziemi, albowiem 
wszystkie granta zawierają go w swym składzie i to tém obficićj , im 
są więcćj gliniaste i tłuste. 

Jeden hektar gruntu gliniastego w warstwie na 0-m, 25 grubćj, 
zawiera 8—10 tysięcy kilogramów amoniaku. W gruncie piaskowym, 
nieuprawnym: 3,500 do 5,000 Kilgr. w marglu około 5,000 K; nawet 
w piasku 2,000 K. (Krocker). Liczne więc są źródła z których amo- 
niak do roślin dostawać się może; ztąd też i powstały w Chemii Rol- 
niczéj opirije, że nie tyle o niego, jak o nagromadzenie sztuczne innych 
soli mineralnych rolnik winien się starać, a on dostanie się do roślin 
sam, drogą naturalną, ze środka otaczającego , to jest powietrza i ziemi. 

z D. ce. n.) 
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LUDWIKA TWAROWSKIEGO. 


Przedmiotem najstaranniejszego i najobszerniejszego lubo nieje- 
dynego zajęcia naszych gospodarzy wiejskich jest produkcya roślinna, 
a mianowicie uprawa zboż; nic przeto nadzwyczajnego, że ją ziemianie 
uważają za główne źródło swego dochodu, bo ziemi nam nie braku- 
je, i do uprawy z niezbyt wielkim wyjątkiem, jest zdatna; a jeżeli się 
koło nićj zrobiło wszystko należycie, i przytóm Bóg pobłogosławi— da 
przyjazny stan powietrza , to i plon zebrać można bogaty , który nie- 
tylko że mieszkańców własnego kraju dostatnio wyżywić może, ale 
nawet znaczna jego część, przeznaczona na handel zewnętrzny , choć 
w pewnćj części powróci krajowi kapitały za cudzoziemskie produ- 
kta za granicę wyprowadzane, lub rozpraszane. Dochód z upra- 
wy roślin bardzićj się jeszcze powiększa przez przerzbianie surowych 
produktów roślinnych na okowitę, piwo i cukier. Nie możemy mieć 
za złe, jeżeli kto w ten punkt najwięcćj wytęża swe siły i dla tćj ga- 
łęzi swego zajęcia najwięcćj poświęca ofiar, która mu je najsowicićj 
wynagrzdza; zwrócilibyśmy tu wszakże uwagę, że jeden przemysł jest 
podporą i dźwignią drugiego; a jeżeli oddzielne powołania tak są od 
siebie zależne; cóż dopiero powiemy o częściach jednego i tegoż same= 
go gi emi - ~ 
* rodukcya roślinna tak ściśle łączy się z produkcyą zwierzęc 
że jedna bez drugićj istnieć nie ŁOJ Nie dla tego kat draia 
tę dobrzę wszystkim znaną prawdę, żebyśmy chcieli obwiniać ziemian 
naszych o zaniedbywanie się w hodowli zwierząt domowych; owszem, 
z prawdziwą przyjemnością wyznać nam przychodzi, że i ta część go- 


i przywraca kolory zniszczone przez 
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spodarstwa wielu zamiłowanmych znalazła zwolenników , a jeżeli ho- 
dowla yła rogatego u nas jeszcze „nizko «stoi; i co zresztą da się dość 
ważnemi usprawiedliwić przyczynami za to z hodowlą owiec jużeśmy 
postąpili: tyle , że „wełna z„trzód krajowych nietylko na własną kon- 
sumpcyę wystarcza, ale nawet stanowi ważny artykuł handla zagrani- 
cznego. Chciałemitu tylko zwrócić uwagę gospodarzy „ że nie wsży- 
scyj jesz6ze dość przezorni są: w obmyślaniu jednakowo dostatnich środ- 
ków żywienia swych /bydłąt we wszystkich porach roka. - 

Często» tak bywa, że przez jesień: dobrze się utrzymujące bydło 
na rzyskach i: pokoszonych łąkach , przechodzi (na lichy i niedostate:; 
czdy karm zimowy; lub. odwrotnie w gospodarstwach zamożnych , ipo- 
siadających cukrownie; gorzelnie lub browary; odchodysz tych fabryk, 
albo wreszcie surowe kartofle lub inńe *warzywa; w przydatku słomy i 
siana, dostarczają dużo+i dobrego -materyału karmowego;, utrzymują in- 
wentarz w pożądanym! stanie ;ya potóm, 'przeszedłszy na wioserine pa- 
stwiska, częstokroć; dla stosurikowo za małćj ich przestrzeni lub szczu- 
płego zarostu , wskazywany! bywa cna» głód i skutki zeń wynikające. 
Opisywapie środków zapobieżenia niedostatkowi paszy zimowćj jest za. 
nadto rozległe; aby'tu miejsce'znaleźć mogło, co do tego: pożytecznićj 
będzie: porady: poszukać sgdzieindzićj ; «my: zaś zamierzyłiśmy sobievpo- 
krótce w ogólnym tylko zarysie wskazać , jako zaradzić potrzebie” dru» 
gićj: jak: pastwiska: przyprowadzić do należytego: stawili w takim je na- 
dab'utrzymać: i 

Pastwisko! jeżeli ma'być dobre v'nie powinno byé+anisza mokre 
ani-za suche, a przytóra powinno” mieć zarost dobry , składający się 
z gatunków traw i roślin 'pastewnych na karm dla  bydląt: zdataych: 
Ale takich pastwisk mamy dziś bardzo mało.:' tegocześni bowiem go- 
spodarze, wiedzeni chęcią pomnożenia częstokroć: mylnie obrachowanych 
korzyści, zamienili je ia grunta orne ;* zaklęsłe 'żaś bogna i niskorpo- 
łożone: torfowe *błónia» przeznaczyli dla /zwierząt domowych i imieniem 
pastwisk je ochrzeiltMówię, że gospodarze» tacy)! na źle wyrachowa- 
nychź planach oparli swe widoki, bo nie' zwrócili uwagi na to, że z po- 
mnożeniem: uprawnycł! gruntów potrzeba pomnażać i środki należyte- 
go ich nawożenia a tu rzecz się"ma w stosunku zupełnie odwrotnym: 
bo uszczuplając pastwisk, pogorszają stan inwentarza, tego <jedynego 
źródła nawozu. (D. n.) 
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Gdańsk 19 lipca. (H. Z.) Po panującej w pierwszych dniach 
zeszłego tygodnia ciszy”*w handlu zbożówyń pod koniec jego zna- 
czne objawiło się ożywienie. Wczoraj naprzykład sprzedano 650. łasz- 
tów pszenicy'i to po >cenie podwyższonćj. Za celną pszenicę polską; 
133—134 funtową płacono po 535 do 565 guld: (bliskor6 rsr. korzec) 
i sprzedano jćj 870; jak również 60 łasztów pstrćj pszenicy 130 —131 
funtowćj po 490—500 gukld. Daléj 200 łasztów pszenicy ze spichle- 
rza, w tén 120 łasztów 132—133 funtowój po 535 guld.— 70 łasztów 
133 — 134 tuntowćj po 565 'gułd; a 10 łasztów 130 funtowćj;po 515 
guld. łaszt, Reszta: była krejowćj pszenicy sprzedana małemi partya- 
miod 480 do 510 gald. za łaszt. W piątek sprzedano partyę żyta 14 
łasztów 119 funtowego po 362 guld. łaszt,”  . sów 

Riepiku codzień znaczniejsze przychodzą już dowozy; ziarno jest 
dość duże i zdaje się w olćj obfitóm, ale za nadto czerwone, dość. su- 
che i zapewne rychło: sposobnóm będzie do .wysółki, bo nie patzeba 
teraz przeróbki. « Płacą za suche ziarno po 81 srgr. szefel (blisko 5 
rub. sr. korzec.) ; > 

Wrocław 24 lipca. Geny «były: ta na ostnim targu następujące: 
Pszenica biała 13 do 80 seers szefel. (do 4 rub. sr. kop. 80 korzec); 
żółta 12 do 80 srgr. Żyto 63 do 70 srgr. (do rub. sr. 4 kop. 20 
korzec); jęczmień 43 do 46 śrgr. owies 32 do 37 srgr. szefel. 

Londyn 18 lipca Na zaczęte, wczoraj licytacye. wełny dostar- 
czono 60,000 Ballów wełny kolonijalnój. Geny: w stosunku do osta- 
tnich licytacyi podaiosły się o 1/4 do jednego pensa na funcie (co czyni 
5 do 10 talarów na 100 fantach), a chęć do kupna nie ustaje. 

Grójec. 9 (21). lipca. Na targu dzisiejszym następujące ceny płaco 
ne tu były: Pszenicy korzec rs. 4 k. 95; żyto rs. 3 K. 60; jęczmień 


rs. 3 kop. —; owies rs. 2 kop. 40; rzepak rs. —k. — groch rs, 4, | 


W Drukarni Gazety Warszawskiój.— Wolno drukować-—W Warszawie (dnia 11 (23) 


pI 


«=, "A Z 


Rośsyjskiego prze 
miejsc królestwa, 
ląt*1083; baranów i 
miesżkańców: wołów: sztuk: '619, wieprzy % 


 Obligi 
R 39 9 29 s o 
Listy zastawne białe *daw. 


39 
Obligacje udział 
Obligacje cząstkowe na 500 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 
Serje wylosów. b i 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 . 


p. z WO oc 
Wartość kuponu kop. 5 


kop..80; proso'rs. — bjm 8Ty 
buraki+rs. <=. k$ 
vwity garniec kop, : 90; l 
dnia kopy, 800.: Znajduje sie, 
rednie © żywności 
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43 -ogółem wołów : 
321 z tych zakupili 


1 WEXLE. 


Berlin 100 talarów. 
Gdańsk 100 talarów “ 


Hamburg: 300 b. m. k.*. 


Londyn 1 funt sterlin. 
Lipsk . 100 falarów 
Moskwa 100 rab.” sr. 
Petersburg ditto. 
Paryż 300 franków. 
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 talarów 


Pół-linperjały 
Holenier. dukaty. nowe 
ditto stare 


ważne 
Frydrychsdory ` Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty:"- 
Austrjackie bilety banko 
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rs. — k: — kartofle rs. l k. 50; 
„kop. 60;.słomy kopa rs. 3 k;, — oko- 
szumówki kop. 65. Dowieziono w ciągu tygo- 
w składach korcy 1500. 
no targach Warszawy i Pragi. 

1853 r. 
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z tutejszych kupców: wołów - sztuk 801, z różnych 

łów sztuk, 864 wieprzy 644 cie- 
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